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Góy P olska  w k le szczach  m iljatóa i żyda  
S i ł  goni resz tą , gdy  zn iką d  pomocy...

Rodacy!
Nasz znak : B ł y s k a w i c a !  B arw a: W i ś n i o w a !  H asło :  N a p r z ó d !  
N a r o d o w o - S o c j a l i s t y c z n a  P a r t j a  R o b o t n i c z a .

O Polsko m oja! Tu m asz  sw oją  w artą !  
S taw iam y  w szystko  — na te J E D N Ą  K A R T Ę !

Ż ą d a m y  c a łk o w i 
tego  o d fż y d z e n ia
P o ls k i !

Ż ą d a m y  u n a ro d o =  
w iertia  zagran icz=  
n y c k  k a p i t a ł ó w !

S t a w i a m y  n a  j e= 
d n ą  k a r t ę  — na  
k a r t ę  p racu jące=  
g o  P o la k a !

Gzy narodowy socjalizm jest wrogiem człowieka pracy.
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Przekonaj s ię !

Jak t a n i o

Jak szybko
Jak s o l i d n i e

W yk o n u j e  w s z e l k i e  z lecenia

prac i i i  r

u
STELLU )S

KATOWICE II,
ul. Krakowska Ns 46.

T e le f o n  1 6 -9 5 .
P. K. O. 300.888.
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(o o nloiło Ol ojfo nio

to jedyna w Polsce

bejca i zaprawa drzewna
do wszelkich m e b I i 
i przemysłu drzewnego 

W yłączna dostawa i sprzedaż :

W I K T O R  P L U T K A  &  S - k a
Sp. z o. o.

KATOWICE, ul. Dąbrowskiego 2. 
Zastępstwo:

Kil ian N i ś k i e w i c z ,  Ka towice,
telefon 5-16. Skrzynka 272.

OBUWIE
na miarę.

Spec ja lność :

ortopedyczne
odlewy

g i p s o w e

Wsze lk i e  
reoaracje wchodzące 

w zakres tych działów 
szybko, solidnie i tanio

Wykonuje

J A N  K R U P A
Katowice I,

ul. Kościuszki 27, of.

POLSKA PRACOWNIA
Koła b. W ych ó w . Gimn. im . E . P la te r  

p rzy jm u je  robo ty  do

e n d lo w a n ia
Sosnowiec, ul. Małachowskiego nr. Ig
w  o f i c y n i e  u p. M. C e lu c h o w e j  

Pralnia bielizny

„ H O N O R A T A "
Sosnowiec, ul. Naru tow icza  12 

Filja — ul. 3-go Maja 23.

W ypadki w Niemczech idą z pioru
nującą szybkością. Prawica n a r o d o w a  
przestała istnieć. Hitler sam jest panem 
sytuacji w Niemczech. Jest to pełne jedy- 
11 o władztwo.

Oto co w  tej kwestji pisze 1KC Lo
gika mówiła, że Hitler po rozprawieniu 
się z żydami, socjalistami, komunistami, 
pacyfistami, demokratami —  „dobierze 
się" z rów ną energją do pozostałych par- 
tyj niemieckich chociażby najbardziej na
cjonalistycznych.

Powody tej taktyki wodzów hitlerow
skich są jasne : rewolucja hitlerowska nie 
stanowi w swej istocie zwykłej „zmiany 
rząd u “, ale jest rewolucją, jest przewro
tem i to na wszystkich polach. Każda zaś 
rewolucja społeczno-polityczna, o p a r t a  
przytent na dyktaturze, pociąga za sobą 
„musowo" system monopartyjny, t. zn. 
system oparty na istnieniu jedynej w da
nej chwili rządzącej partji.

Hitler chcąc ugruntować sw ą władzę, 
musiał tak a nie inaczej postępować. Po 
pierwsze, wypływało to z jego przesłanek 
programowych i ideowych. Rewolucja hi
tlerowska musi się ciągle legitymować w o
bec swoich zwolenników aktywnością, m u
si codziennie udaw adniać swoją rację by
tu, musi bezustannie rzucać nowe ofiary 
w paszczę molocha rewolucji. A tygrysa 
rewolucji nie można nigdy nasycić...

Co będzie dalej? Do zlikwidowania 
pozostaje zaledwie... centrum katolickie.

A potem? Potem nadejcie druga faza 
rewolucji hitlerowskiej

Po dokonaniu przewrotu politycznego, 
po | izepKJwadzeniu czystki aparatu p ań 
stwowego i prywatnego, przyjdzie kolej 
na przewrót społeczny. Co do tego niema 
żadnych wątpliwości,

Nie tak dawno zapowiedziano, że 
wszystko co dotychczas było, jest tylko 
skrom ną uwerturą i że rewolucja w Niem
czech bynajmniej nie jest zakończona. 
A z ust Hitlera padło bardzo obrazowe 
powiedzenie: „Mamy do przebycia tysiące 
metrów rewolucji narodowej, z których 
przebyliśmy dopiero jeden metr".

Kto zna choć pobieżne postulaty go
spodarcze i społeczne programu hitlerow
skiego, wie, że mają one djablo mało 
w spólnego z dotychczasowym u s t r o j e m .  
Przeprowadzona tam jest zarówno’ nacjo
nalizacja banków, jak ścisły nadzór pań
stwowy nad wszelkieini gałęziami pro
dukcji.

Przytem podkreślić należy, że na tein 
polu już „coś się robi". W ydano ustawy 
o „kontrrewolucji gospodarczej i sobota- 
żach" —  łudząco podobne do pierwo-

U .

W obec bliskiego już term im u dru
giej rozprawy apelacyjnej w sprawie 
b. więźniów brzeskich, k tóra  rozpocz
nie się 10 lipca br., 15-tu obrońców, 
występujących w tym procesie, od b ę 
dzie w przyszłym tygodniu narady 
w sprawie wniosków, jakie zg łoszone 
będą  na rozprawie. M. in. ma obrona 
ponowić odrzuczony w swoim czasie 
wniosek, aby sąd apelacyjny zbadał 
raz jeszcze szereg świadków odw odo
wych jak b. m arszałka  Sejmu Rataja, 
posłów Róga, Arciszewski i in.

** *
W związku z w iadomościam i o re 

dukcjach w W spólnocie Interesów, 
informują nas, że ogółem  w W spólno
cie In teresów wypowiedziano pracę 
1.500 urzędnikom  (niższym i wyższym), 
a pozatem  dziś, w południe , ma być 
złożony u kom. dem. wniosek o ze
zwolenie na redukcję  2.500 ro bo tn i
ków z kopalni „Florentyny" w Ł a 
giewnikach i „Ficinus" w S iem iano
wicach, k tóre  ulegną unieruchomieniu. 

** *
W Łodzi sędzia śledczy zakończył 

już, trw ające od roku śledztwo w spra
wie 12-tu lekarzy, oskarżonych o dzia
ła lność  kom unistyczną. Lekarze ci 
zorganizowali swego rodzaju  kasy 
chorych dla byłych więźniów kom u
nistycznych i dla cz łonków  rodzin 
komunistów, którzy przebywają w wię
zieniu. Przy odkryciu tej sprawy za
aresz tow ano  około  20 osób. O becnie  
ma się odbyć rozpraw a przeciwko 
12-tu oskarżonym  lekarzom.

Narodowy  socjalizm w  Chinach.
W śród studentów i czynniejszej inte

ligencji chińskiej w Nankinie, Kantonie 
i Pekinie szerzy ruch narodowo - socjali
styczny, wzorowany na hasłach hitlerow
skich. Protektorat nad nowem ugrupow a
niem politycznem objął marszałek Czang- 
Kai-Czek.

Młodociani bezrobotni.
W Angli zare jes trow ano  w ciągu 

os ta tn ich  2 lat około  140.000 bez ro 
bo tnych  m łodocianych  w wieku od 
lat 14 do 17.

W wieku lat 14 i 15 większy pro
cen t bezrobo tnych  przypada na dziew
częta  na tom ias t  w wieku 17 lat — na 
chłopców.

wzorów... marksistowskich. Za przekrocze
nie cen maksymalnych mnóstwo kupców 
dostało się do obozów koncentracyjnych. 
Tak  samo wsadzono do więzienia kilku 
właścicieli fabryk za złamanie um ów zbio
rowych itp. przyczem „jaczejki" albo „ko
mórki" hitlerowskie, istnieją w  każdej 
fabryce.

Narodowo - socjalistyczna rewolucja 
składa się — powtarzamy —  z dwóch 
części: przewrotu narodowego i socjalne
go. Likwidacja prawicy jest zakończeniem 
pierwszej części tej rewolucji, a równo
cześnie początkiem drugiej. Przyczem by
łoby rzeczą bezowocną spieranie się, czy

dalszy rozwój w ypadków  pójdzie po linji 
narodowego socjalizmu, czy też brunatne
go... bolszewizmu.

Jednem słowem Polska jest posia- 
wiona pomiędzy dwie rewolucje: rosyjską 
i niemiecką. A my? Czy w dalszym cią
gu będziemy spłacać pożyczki zagranicz
nym lichwiarzom? Czy Jćorfanty i endecy 
w dalszym ciągu będą  mówili o zasadzie 
prywatnej własności ?

rodowi socjaliści, na 
odpowiedzieliśmy...

te
My, na

pytania już sobie

w?
Wytrącanie broni w  walce o pracę i płacę.

Przem ysłow cy G. Śląska wszczęli 
akcję, m ającą  na celu odsunięcie  
związków zawodowych od narad  nad 
obniżką p łac  robotniczych.

Jak  wiadomo w dniu 31 b. m. 
wygasa um owa zbiorowa w górnictwie. 
Przez  usunięcie związków z koła  tak 
ważnej dla przem ysłow ców kwestji 
pracy i p łac  — mieliby po ten tac i  
węglowi wolną rękę w narzuceniu  ro 
botnikom  takiej czy innej wysokości 
zarobków.

Zamiary przem ysłow ców nie o- 
s ięgną jednak celu, gdyż związki ro 

bo tn icze  nie dopuszczą  do zgubnej 
dla robotnika samowoli baronów  wę
glowych.

Unieruchom ione być mają kopal
nie: „Florentyna", “Wirek", „ ric inus" 
i „Brada 1“.

O urlopy tu rnusow e zabiegają 
„Giesche", „Pokój", „Radzionków", 
„Volfgang-VVawel“ i t. d.

Redukują po 100 ludzi kop.: 
„Król", „Bielszowice", „Knurów", 
„Książątko" i inne.

Sy tuacja  jast tragiczna.

Apel do kolegów z PZP oraz z PZZPP i H,
• K oledzy!!  W  dobie bezm iernego  

kryzysu , w dobie gospodarcze j  depre 
sji, w dobie martwoty m yśli  polskie j,  
za św tta ł  b lask  lep sze g o  jutra. Grono 
t rzeźw ych  i dobrych P o laków  podno
si hasło  w alk i  z  s tug łow ą hydrą, k tó 
rej na imię „kapitał i żyd". Poraź  
p ierw szy  w dziejach P o lsk i  obu tych
wrogów łą czy m y !  P oraź  p ierw szy , my,
pracujący  Polacy, n ie  dajem y s ię  roz
dzie lić!  W a lka  n a sza  to w alka  o byt 
polskości, o byt po lsk iego  robotniku  
i chłopa, po lsk iego  kupca  i r zem ieś l
nika. po lsk iego  inteligenta. W  s z e r e 
gach  Narodowego S oc ja l izm u  g rupu 
ją się  p o szc ze g ó ln e  zaw ody i klasy. 
Podw aliną ca łe j  organizacji  jes t  brać 
robotnicza i ch łopska , najbardziej  
w yzysk iw ana  i gnęb iona  p r z e z  z a 
g ran iczny  kap ita ł  i żyda.

K o le d zy !/  P rze sz ły  c za sy  kasto- 
wości! P r z e s z ły  czasy , g d z ie  ka żdy  
p o za  sw em  podwórkiem nie widział  
i n ic  u znaw a ł po trzeb  są s iadów —ro
daków. D ziś  musim y c zuć  i m yśleć  
w spóln ie!  K a żd e  uderzenie, sk ie ro 
w ane w p o lsk i  św ia t pracy, odczu 
wam y boleśnie, bez  w zględu  na to, 
c zy  uderzony z o s ta ł  robotnik, c zy  
pracow nik  umysłowy. M usim y  w ystą 
pić wspólnie do w alk i o zw yc ięs tw o  
nad w spólnym  wrogiem.

K o ledzy!!  D la  osiągnięcia  swych  
celów, dla w yzw olen ia  s ię  z  pod ja rz 
ma z ło tego  cielca, dla ratowania na 
s zeg o  honoru narodowego, dla obro
ny p rzed  za le w em  żydow skim  i z a 
p ew nien ia  w arszta tów  pracy  naszym  
dzieciom  — s tańm y ramię p r zy  ra
mieniu z  bracią robotniczo-chłopską!  
W alka  ta, to w alka  w ie lka  i św ięta  
i w w alce  tej nie m o że  ńas  braknąć!  
N ie  wolno nam dopuścić, aby wielkie' 
p rzem iany  sp o łe c z n e  odbywały się  
bez n a szeg o  udziału!

K o ledzy!!  J e s te ś m y  zw ią zk ie m  
apo litycznym  i trwamy uparcie  p rzy  
tej zasadzie , choć ży c ie  mówi, ż e  
błądzimy. D o tychczasow a  hardość  
i n ieus tęp liw ość  R a d y  Z jazdu  — to 
owoc n a sze j  bezpartyjności. N a sza  
bezparty jność  — to woda na  m łyn  
kap ita lis tyczny ,  to brama wypadowa, 
której chcia łby  u żyć  ka p ita ł  w w al
ce  z  po lsk im  robotnikiem. Pro jek to 
w ane p o łączen ie  się z  robofniczerni 
zw ią zka m i zaw oóow em i po ło żen ia  n a 
s z e g o  nie poprawi, a ty lko  g o  sk o m 
plikuje. M y  za s ła b i  jes teśm y, aby  
prow adzić  w łasną  politykę , a le  opar
ci o zdrow y ruch Narodowo - S o c ja l i 
s tyczny ,  po tra fim y być u ży te c zn i  N a 
s ze j  Spraw ie .

Koledzy!!!* O sta tn ie  k rzyw dzące  
nas  zm iany  w u s ta w o d aw s tw ie  so- 
c ja lnem  — to sku tek  z a b ie g ó w  k a r 
teli p rzem ysłow ych , to  m ach inac je  
Lew iatana! Bronić  się musimy! Ale, 
a b y  o b ro n a  b y ła  sku teczna , św ia t  
p racy  musi być silny, z w a r ty  i j e d 
nolity . Na bas t jo n ie  ob ronnym  m u
szą  się znaleźć  wszyscy! M usimy s ta 
nąć  m urem  i t rw ać  do  zwycięstwa!

Do szeregu  więc!!! Z a c iąg a jm y  
się do p racy  w N. S. P. R.! Naprzód!

Narodowy Socja lis ta .
C zło n ek  P Z Z P P  i H.

Do słusznej odezwy naszego ro 
daka dodajem y nas tępu jące  u w ag i:

1) Działalność PZP i PZZPP i H. 
jest n iedosta teczna . Związki te  za
m ieniają się w biurokra tyczne insty
tucje, podobnie  jak np. Izby P rzem y
słow o-H andlow e. T racą  w ten  sposób 
wszelkie znaczenie.

2) M ałpowanie pepeesów  nie ma 
sensu  i jest  bezcelowe, bo związki 
pracowników umysłowych nie są o r
ganizacjami masowemi.

3) S ław etna  apolityczność  jest 
przeżytkiem. Ruch zawodowy w czy
stej formie nigdzie na świecie nie 
istnieje, bo i kapitalizm w czystej for
mie nie istnieje. Kapitalizm sięga po 
w ładzę polityczną, m uszą więc i p ra 
cownicy po tę  w ładzę sięgnąć. Muszą 
brać czynny udział w życiu pnlitycz- 
nem.

4) Pracow nicy umysłowi to w 100 
proc. Polacy, to  świadomi Polacy, a 
więc narodowcy. Pracow nicy um ysło
wi to  ofiary wielkokapitalistycznej m a 
szyny, m oże ich prze to  obronić  tylko 
kierunek socjalistyczny. Śmiemy więc
zawołać: m iejsce Wasze w N arodow o- 
Socjalis tycznej Partji  Robotniczej!

5) Pracow nicy  umysłowi są wię
cej wyrobieni i wykształceni niż ro
botnicy. Oni powinni przewodzić, ru
chowi narodow o socjalistycznem u!

Dlaczegóż się wahacie?!
Py ta  Was o to  publicznie

„JEDNA KARTA".

Niemcy wydalają obcokrajo
wych pracowników.

Z dniem 1 lipca b.r. w chodzą nie
odwołalnie  w życie postanow ienia  de
kretu prez. Rzeszy o ochronie  n ie 
mieckiego rynku pracy.

O znacza  to, że z dniem tym t ra 
cą w Niemczech p racę  wszyscy ob co 
krajowi pracownicy, którzy nie uzy
skają zezwolenia na dalszy pobyt 
w Rzeszy. Osiągnięcie jednak takiego 
pozwolenia jest rzeczą niemożliwą.

W czasie od 1—15 b. m. wszyscy 
pracodaw cy niemieccy obowiązani są 
zgłosić zatrudn ionych  u siebie o bco 
krajowych pracowników, lub też ich 
wydalić.

A u nas? O bcokrajow cy wypy
chają Polaków z pracy!

Pieniądz staje się zbędny.
W najbliższym czasie ukaże się 

rozporządzenie  Min. Skarbu, regulują
ce sprawę świadczeń w na tu rze  na 
rzecz budowy i naprawy dróg przez 
podatników. Chodzi tu  o usta lenie  
sposobu zaliczania wykonywanych 
w ten  sposób przez płatn ików  wpłat.

C ała  ta akcja będzie  spoczywała 
w rękach władz powiatowych, k tóre 
wydawać będą  podatnikom  zaświad
czenia z ty tu łu  dostarczalnego ma- 
terjału . Poświadczenia  władz d rogo
wych przyjmowane będą  przez władze 
skarbowe, k tóre  sumy wymienione 
w zaświadczeniach odpisywać będą 
z podatkow ego zadłużenia. Podatn icy  
będą  mogli również uiścić część dłu- 
w postac i wykonanej pracy, przytem 
za podstaw ę wymiaru wartości tej 
pracy przyjęte będą normy cenn iko 
we. W artość dokonanej pracy będzie 
obliczana nie według dniówek, lecz 
na podstaw ie dróg, p łacę  otrzymywać 
będą z dochodów  Funduszu Pracy.

Stabilizacji nie będzie.
Francja zażądała od Stanów Zjedn. 

stabilizacji dolara. Na wypadek gdyby 
życzeniu jej nie stało się zadość w ciągu 
tygodnia — domagać się ona będzie za
wieszenia dalszych obrad.

Prez. Roosevelt postanowił narazie 
nie przeprowadzać stabilizacji dolara.

Proces Zmigroda trwa dalej.
Pierścień oskarżenia  zacieśnia się 

coraz bardziej wokół bandy przem yt
ników. Przez  salę rozpraw przesuw a
ją się coraz  to inni świadkowie. Licz
ba wspólników wzrasta. Wszyscy oni 
padali ofiarą przeważnie swej n ieroz
tropności  i podstępu  pom ocników 
Zmigroda. Rozprawa trwa.

Ś m ie r t e ln e  z a t ru c ie  wódka m oże  nas tąp ić  
u dz iecka  już  po spożyciu  11 do 14 g ram ów  
zwyklt go a lkoholu .

P rzy  piciu bez p rzerwy, m oże  s t r u ć  się  
wódką cztOAiek d o ro s ły  po spożyciu  około  170 
g ram ó w . Tyczy s ię  to za rów no  n a łogow ców  jak 
i dorywczo  pijących.

W o s ta tn ic h  c za sach  rozp o czę to  — bardzo  
u d a łe  — próby, p o leg a jące  -na używaniu  s p r o 
sz k o w an eg o  cu k ru  i a lkoho lu  do n a p ęd u  m o to 
rów sam o ch o d o w y ch  z am ia s t  benzyny. M iesza 
nina ta  —  jak śm ie ją  s ię  in ży n ie ro w ie :  słodki 
l ikier  — spa la  s ię  d o sz c z ę tn ie  da ją c  eksp loz ję  
rów nie  s i ln ą  jak b enzyna  i w dod a tk u  m a wiele  
zn aczn ie  lepszych  w łaśc iw ości  niż b enzyna  P o 
d a je  s ię  z aś  ów . l ik ie r"  przy p o m o ry  rozpy la 
cza w s trzy k u jąc  ró w n o c ze śn ie  do cy lindrów m o 
to ru  i c u k ie r  i a lkohol .

N aw iasem  dodam y, że  ta  „zabawka* m o 
głaby m ieć w ie lk ie  z n ac ze n ie  p ra k ty c zn e  dla t a 
k ich kra jów  jak P o lsk a ,  k tó re  c ie rp ią  na  n a d 
m ia r  cu k ru  i sp i ry tu su .

Niedawno ukazało  się sp raw ozda
nie Banku Cukrownictwa, z k tórego 
wynika, że akcjonarjusze  tej słynnej 
już w całej Po lsce  instytucji wypłacili 
sobie wcale niezgorszą, bo 6 proc. 
dywidendę...

Jeśli się zważy obecną  sytuację 
kraju, jeśli się weźmie pod uwagę, że 
dla se tek  tysięcy ludzi w Po lsce  cu
kier s ta ł  się dzisiaj n iedościgłem  m a
rzeniem, że są dzieci, k tóre  mimo za
chęca jących  plakatów „Cukier krzepi 
i „Matko nie żałuj cukru dziecku", nie 
znają zupełnie  smaku tego specjału  — 
jeśli się to wszystko położy na jednej 
szali wagi, a na drugiej — 6 p rocen t  
panów  cukrowników, niezbyt pięknie 
wypadnie ten  zarobek  dla cukrow ni
czych po ten ta tów .

Gdzieś tam  cierpliwi siewcy za
siali c a łe  p lan tacje  buraków cukro
wych. Zazieleniły się pola.

Trzeba zacząć „przenakiwać" 
i „przerywać". Do tej pracy dyrekcja 
cukrowni przyjmuje tylko kobiety.

Właściwie naw et już nie kobiety, 
a jakieś mozolnie pełzające, w kabłąk 
zgięte liszki. P racu ją  wytrwale mini
mum 10 godzin dziennie za 1.50 gr., 
k tórych i tak kasa nie wypłaca w c a 
łości, tylko „zaliczkami", a na resztę  
trzeba  czekać nieraz kilka miesięcy.

Cukrownia jest biedna...
W okolicznych wsiach chłopi 

chętn ie  sieją buraki.
Cukrownia kupi.

Tylko z dowozem  k łopot,  bo koleją

n o c y  z a  p a r ę  g r o s z y .
nie bardzo się opłaci, więc końm i1

iemi s łami

się
Bogaty gospodarz  przyjmuje p a 

robka, który pracuje  norm alnie  od 3-ej 
rano  do 1 O-ej wieczorem.

za robek?
20 —25 zł. i n ędzne  och łapy  jakie

goś pożywienia.
To wszystko!
G ospodarz  t łum aczy  się, że mu 

cukrownia też nie płaci. Wogóle, bo
dajże najważniejszy zarobek  cukrow 
ni polega na tern, że •— zwleka z wy
płatami.

Robotn icy  i dos taw cy  czekają na 
zap ła tę  po kilka tygodni, czasam i kil
ka miesięcy.

Tylko od wypadku do wypadku 
kasa strzyknie po parę  złotych, 
a kasjer figlarnie zapyta  :

— A poco  wam pieniądze? p rze
cież na wsi wszystko macie...

Robotnicy cukrowni mieszkają 
w różnych od leg łośc iach  od fabryki. 
Trzeba czasami przejść do pracy — 
10 kilometrów.

Najmniejsze spóźnienie, to  o d t rą 
cenie z zarobku jakiejś sumy, czasami 
jeśli m ajs ter  był nie w hum orze  w o
góle usunięcie z pracy...

Kasa w ypłaca  co dwa tygodnie.
Na otwarcie  okna trzeba  czekać 

na dworzę. Zgórą 300 ch łopa  czeka 
cierpliwie, od czasu do czasu  prze- 
s tępu jąc  z nogi na nogę.

Wreszcie — okienko otwarte.

pracujący Polak

musi walczyć z dwoma
w rogam i:

1) z zagranicznym w i e l k i m  
kapitałem.

2) z żydostwem.
Ze względów od nas niezależ

nych nie możemy powyższych 
kwestji wyczerpująco omawiać.

Kupiec polski konkuruje ceną, 
gatunkiem i uczciwością. W ra 
zach wątpliwych należy życzli
w ie zwrócić uwagą rodakowi 
naszemu. Demaskujcie pozorną  
„taniość” żydowską!

PIERW SZO R ZĘDNA
P R A C O W N I A  K R A W I E C K A  

S T A N I S Ł A W

BABSKI
Będzin, ul. Kościuszki 48.

Wykonywa wszelkie za
mówienia z w ł a s n y c h  

i powierzonych m aterja łów

Broń m y ś l i w s k ą  i krótką 
oraz am unicję

kupić można najlepiej w firm ie

J Ó Z E F  S C H A B O W S K I
Dąbrowa, ul.  S o b ie sk ieg o  10. Telef.  ł-09.

Magazyn zaopatrzony bogato

w m aszyny do szycia , rowery
i części do nich.

Naczynia kuchenne, przybery sportowe, 
fotograficzne, elektrotechniczne, instu- 

menty muzyczne. 
Radjosprzęt. Dział zegarmistrzowski.

Pośpieszna
pracownia mechaniczna

„ROMA"
S O S N O W I E C

ul. M odrze jowska nr. 30.

Hale Rozwoju -  sklep nr. 1
wykonywa wszelkie  
precyzyjne r o b o t y :

N i k l o w a n i e ,  platerow anie , 
oksydowanie, z l o c t n i e  i srabrztnie. 
Specja lność: lu tow anie  aluminjum.

R eperac ja  wszelkich przyrzą
dów optycznych, hirurgicznych, 
f r y z j e r s k i c h ,  fotograficznych, 
— — i rzeźniczych. — —

S p e c j a l n o ś ć :  
M anom etry  i apa ra ty  p i w n e .
R eperacje  wszelkiego rodzaju  
broni, apa ra tów  telefonicznych, 
rad joapara tów , m aszyn do szy
cia, p i s a n i a  i l i c z e n i a .
Ceny bardzo  przystępne. 

Szybka obsługa.
W ykonanie solidne.

Z a k ł a d
Rzeźbiarsko -  Kamieniarski i Żelbetonowy
J a n  M i t e I  a

Sosnowiec, Rudna 17.

Wykonuje : 
pomniki, 

grobowce, 
roboty be

tonowe, 
studnie, 
stopnie 

mozaikowe 
i t. p.

Dogodne 
warunki 

płatności.
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P r a w d a  o p o g ro m a c h  ż y d o w s k i c h  
na U k r a in i e .

(D okończenie).  ,
Ten poiępienia  godny ak t  zem sty  

rozbestw ionej so ldateski, z o s ta ł  s łu szn ie  
p o tęp io n y  p r z e z  prasę  ca łego  ku ltu ra lne 
go św ia ta  Z a s z k o d z i ł  p rzed e w szy s tk ie m  
narodowi ukraińskiem u, g d y ż  żydoslwo  
knu to  now ą broń p rzec iw ko  młodej p a ń 
stw ow ośc i ukraińskiej.

P ropaganda  an lyukra ińska , p o d syca 
na  p r z e z  żydów do n iebyw ałych  rozm ia
rów, nieu&tawała, a żydow scy  „m a c h e r z y “ 
naw et i na  pogrom ach robili n ie z łe  in te 
resy Tak np. do ów czesn eg o  p o s ła  ukra
ińsk iego  w Berlin ie  M . P ursza  zg ło s i ł  się  
dz ien n ika rz  żydow sk i  z  W iednia niejaki

Dr. W ajsm an w tow arzystw ie  „p o śred n ika " 
d z ien n ika rza  berlińskiego  z  „8-LIhr Abend-  
blatt" ■n iejakiego  Tony (oczywiśc ie  żyda)  
i ob iecał zap rzes ta n ia  przec iw ukra ińsk ie j  
akcji prasow ej na terenie  Austrji z a  cenę..  
100 tys ięcy  m arek  n iem ieckich . Porsz  był  
tak  naiwny, ż e  po krótkim  targu, w yp łac ił  
W ajsmanowi na  rece 5 0  tys ięcy  marek. 
Tak sam o ponaóferali ż y d k i  pose ls tw a  
ukraińsk ie  i w innych  s to licach  państw  
europejskich, atoli wroga p ropaganda  nie  
zm n ie js zy ła  s ię  ani na  chwilę.

P is zą c y  te s łow a  m iał m ożność  roz
m aw iać  dosyć c zęs to  z  wybitnym polity 
k iem  n iem ieckim  w S z tokho lm ie ,  obecnie  
przew odn iczącym  delegacji  n iem ieck ie j  na  
kon ferencji  rozbrojeniowej p, N adolnym .  
O tóż ów dyp lom ata  na  skarg i  p rzec iw ko  
żydom  z a  ich dwulicową p o l i tyk ę  w pań

stw ach słow iańskich , opow iedzia ł  n a s tę 
pu jącą  — coprawda dosyć s tarą  — aneg  
dotkę: P ew ien  dyplom ata  podróżował okię-  
tem na oceanie.  I pew ne j  chwili  s ta tek  
w sku tek  ka tastro fy  p o c z ą ł  tonąć. D y p lo 
m ata z a ło ż y ł  pas  ratunkowy i w sk o c zy ł  
do morza. Patrzy , a do niego podp ływ a  
rekin z  otwartą p a s z c z ą  i w yraźnym  z a 
miarem z jedzen ia  go. N ie  nam yśla jąc  się  
długo óyp lom aia  w yc iągnął n ó ż  i z a ją ł  na  
fa lach  oceonu p o zy c ję  obronną p rzec iw ko  
napastn ikowi. W ów czas  rekin  p rzem ów ił  
ludzkim  g ło se m :  co, iy do m nie  z  n o ż e m ? 
i ty je s te ś  dyplom atą , a n ie  w iesz, ż e  do 
ryby trzeba  iść z  w id e lcem , a n ie  z  no- 
żem?r& D y p lo m a ta  zaw s tyd z i ł  się, schow ał  
nóż, a rekin ty lko  na to c zeka ł .

R ek in , to żydostw o  — które p a so ży  
tuje w młodych państw ach, o ile p o s z c z e 

g ó ln e  p a ńs tw a  nie  będą bronić s ię  p r z e 
ciw ich żarłoczności ,  zo s ta n ą  pożar te  jak  
ów dyplomata. O czyw iśc ie  n ó ż  trzeba  ro
zum ieć  w p r zen o śn i  — z a k o ń c z y ł  z  u śm ie
chem  p. N ado lny  robiąc a luzję  do pogro
mów na Ukrainie  — jedyna  m ożliw a  i s k u 
tec zn a  z  nimi walka, to w a lka  na  polu  
ckonom icznem .

R ozum ow aniu  p  N ado lnego  nie m ożna  
z a p r z e c z y ć  s łusznośc i,  o ile  s ię  zw a ży ,  ż e  
Ukraina utratę n iepod leg łośc i  w z n a c zn e j  
m ierze  z a w d z ię c z a  sw e j  b łędnej w po  
czątkacL  po lityce  po lega jącej  na  dopusz
c zen ie  oo w ładzy  żyOostwa, k tóre  ro zpa 
n o s z y w s zy  się, rozsadziło  państw o  z  w e
wnątrz  / ze w n ą trz  co z a w s z e  czyn i ło  
i czyni.

W inno to być p rzes trogą  i dla p o l
sk iego  s p o łe c z e ń s tw a  j  ERO .

R Z E Z N I C T W O

R E S T A U R A C J A

PIASTH
M
K atow ice ,  ul .  P i ł s u d s k i e g o  6 3
Poleca wszelkie wyroby rzeznicze 
po cenach konKurencyjnycb. Tam że 
restauracja zaopatrzona.w  wyśmie

nite wódki i likiery. 

Smaczne i tanie obiady na miejscu.

Gdzie 
kupować?
Gdzie j r d a ć :

1.

„S a vo y“
r e s t a u r a c j a

Śniadania, obiady, Kolacje. Pierwszo 
rzędne sale bilardowe 

S os no w i ec . ,  ul. 3 -go  M aja 8.
telefon J4° 9-01.

2 .
Restauracja  

„W a r s 2  a w  i a n k a“
Sosnowiec, ul. 3-go Maja. Tel. 11-43-

3 .
MR e s t a u r a c j a  „ O A Z A

Sosnowiec,  ul. Sądowa 
Dancing

pierwszorzędne w y s t ę p y  artystyczne 
świetna kuchnia.

4 .

Kawiarnia „Popularna"
w S o s n o w c u ,  ul 3 - g o  Maja 23. 

Artykuły znakomuej Jobroci.

Najsmaczniejsze ciastka i cukry kupić 
można tylko

w wytwórni 
„R o m a n a  e y  a“ ,
Sosnowiec, ul. Wspólna 4 telef. 8-38. 

o .
Cukiernia - Wytwórnia  
St.  J a s k ó l s k i

Sosnowiec, Piłsudskiego 42, tel. 12-88. 
Codziennie świeże ciastka 

na świeżem masie 
•7.

Jadłodajnia  
M A r t J A  J E S I E Ń

Sosnowiec, Warszawska 18. 
Codziennie smaczr.e i t a n i e  obiady. 

8.

Smaczne obiady z 2 dań—gr. 80. 
Porcje gorące — 50 gr. Piwo 25

poleca
G a s t r o n o m j a ,

Sosnowiec - Pogoń, ul. Ciepła 4.

Dla słomianych 
w d o w c ó w

śniadania, obiady ś kolacje

Chcesz tanio  i dobrze zjeść 
przychodź do

BA RU T E A T R A L N E G O
So>iiowiec, ul. P iłsudsk iego 2 

' tel. 7-92“
Kuchnia prow adzona pod kie
rownictwem  znanego w stolicy 
oraz- w Zagłębiu kuchm istrza  

p. S. Stanika.
UWAGA1 Loka1 powiększony.

Zam iast norm alnej dwutygodniów- 
ki - -  w ypłata  po 3 zł.

Co z tern zrobić?
Długów się nie płaci, a kupić też 

niemi co, bo w sklepikach przyfa
brycznych d r o ż y z n a  gorsza niż 
w m ieście

Przepić?  Chyba tylko to...

Robotnik też jest człowiek em!

Mewa
N iezbco jne  w c z a j  pogody  
ociem nia ły  n ieboskłony .
Już w icher p ię trzy  w oóy  
I  w ieńczy  w p ian  korony.

J a k  ziom y brył gran itu  
S p ię trzo n e  fa le  sine. 
vVśroó w óó i w ichru zgrzytu  

S a m o tn ą  łoózią  p łyną...
Mą łó d ką  żyw io ł m iota  
Ig ra szką  jam  w ichrow ą  
S a m o tn y  ja k  s iero ta  
P ta k  ja k iś  nad  m ą głow ą.

N aó  g ro źn ym  fa l chorałem  
M ielizną  stro jną  w p ia n y  
Z a b ły sn ą ł skrzyd łem  białem  
B ałtyku  p ta k  zb łąkany.

S a m o tn a  m ew a  krą ży  
W śród burz i d eszczu  s ide ł 
P  izpina m órz chorąży  
Z d obyw czy  sz ta n d a r  skrzydeł.

C hoć  w dole ta ń czą  fa le  
S w ó j sa b a t opętany  
W idnokrąg  sk ry ł opale  
O kuty w chm ur kajdany.

C hoć z y g za k  p iorunow y  
R o zd zie ra  n ieb a  łono  
C hoć  w oóy s z e p t grom ow y  
P otrząsa  p ian  oponą.

C huć m roczy  św ia t ulew a  
C hoć  w schodzi noc  ponura, 
S a m o tn a  p łyn ie  m ew a  
N icz lęk ła  m orza  córa.

Z e  szp o n ó w  burz, w ichury  
Z  o tch łan i w óó do szc zy tu  
P o d ą ża  po n a d  chm ury  
W  sło n eczn ą  da l błękitu.

J e j  sk r zy o e ł b łyskaw ice  
V.'y>rwają a ż  do końc.a  
d n io są  )ą  tę skn icę  
Uniosą j ą  do słońca .

Na łudzi mej łupinie  
C hciałabym  p ó jść  w p rzestw o rza  
Tak ja k  nade  m ną p łyn ie  
S a m o tn a  córa  m orza.

C nciałabym  m ieć  je j dolę, 
Ś n ie żn e g o  óa li g o ń c a  
M e  siły je j, n ie  w olę  
L e c z  chęć. lecz  m iłość słońca.

A . S .

Że robotn ik  traci pod każdym 
względem w czasach  wielkiej podaży 
sił roboczych  — jest  rzeczą  znaną. 
T rudno  dom agać się wyższych za rob
ków, gdy brakuje  naw et niższych. 
Wszystko to  jednak  nie upraw nia ni
kogo do nadużywania robo tn ika  i s ta 
wiania go na jednym poziom .e z n ie 
wolnikiem.

Są p racodaw cy lub też  k ierowni
cy robót, którzy zatracili  docna se r 
ce w obchodzeniu  się z robotnikiem. 
Dla przykładu:

W Sosnowcu, przy ul. Naftowej, 
wre praca nad uk ładaniem  rur k a n a 
lizacyjnych. Za trudn ionych  jes t  tam  
kilkudziesięciu robotników. Dla u ło 
żenia rur kopie się rowy, głębokie 
m iejscami do 3 mtr. Dno tych ro 
wów pokryte  jest  w odą na m etr. 
Choć to  czerwiec — ch łodno  jes t  i

zanurzenie  nóg w tej wodzie pow o
duje dreszcze.

Kierujący pewnym odcinkiem tych 
robót, m ajs te r  p Korzewski, zmusza 
robotników  do s te rczen ia  w zimnej 
wodzie przez 8 godzin na dzień, nie 
becząc na to, że n ie jeden  z nich m u
si to  cp łac ić  drogo w łasnem  zdro 
wiem.

Są wśród robotników  ludzie s ta r 
si, m ało  odporni ha tego rodzaju przy
m usowe 8-godzinne „moczenie  n ó g “. 
Niestosowanie  się do rozkazów m aj
s tra  w tym względzie, pociąga za so 
bą nafychm iastow e zwolnienie z pracy.

A przecież m ożnaby było zaopa
trzyć tych  biednych ludzi w o d p o 
wiednie buty, zabezp ieczające  ich 
przed u tra tą  i tak s te ranego  zdrowia.

Robotnik  też podlega chorobom  
— panie majstrze!

Pismo n a s z e  s ta le  s ię  rozwija. Treść jego  jes t  coraz  bogatsza. 
I lo ść  abonentów  rośnie. Hupiectioo ju ż  uważa, ż e  og ło szen ie  w „Jednej 
Harcie" jes t  in teresem  Pierwotną trwożiiwość ca łkow ic ie  opanow aliśm y  
Naród zrozum iał,  ż e  m o że  i musi w a lc zyć !  W łaśc ic ie le  k josków  już nie  
boją s iii ruiny (!) z ' powodu trzym ania  „Jednej H arty" . Przeciw nie  sam i  
o n a sze  p ism o upominają  się.

Pomimo to w m iesiącach  lipcu i sierpniu  — wyjątkowo wychodzić  
będziem y ja ko  tygodnik.

Trzy są  tego p r z y c z y n y : 1) g ars tka  ludzi, k tóra  dźw iga na  swoich
barkach ciężar  wydaw ania  pism a, pracuje  jed n o c ze śn ie  w partji N. S  P, P. 
Partja z a ś  obecn ie  w łaśnie  p o n z e b u je  w y tę żone j  pracy. A  siły  ludzk ie  te ż  
mają sw oje  granice. 2) W  m iesiącach  letnich spraw om  pub licznym  za w s z e  
mniej s ię  pośw ięca  czasu. 3) K onfiska ty  w ładz adm inistracyjnych nas  for
m aln ie  tuyczerpują. B y l iśm y  skon fiskow an i 12 razy, c zy l i  co trzec i  n u m e r !  
M usim y m ieć n ieco wytchnienia.

Prosim y p rze to  w szys tk ich  n a szyc h  zm u len n ikó w  I) o jednan ie  nam  
now ych  prt numeratorow, 2) o pom oc w organizacji  hurtowej sp rzedaży ,  
3) o zb ieran ie  dla naszego  p ism a og łoszeń . „Jedna K crta"  z jako  p ie rw sze  
pism o norodowo-socjalis lycznc w Po/sće: doskona le  nadaje się  do ró'żpo 
w szcchn ien ia  towarów i usług,

A  więc w lipcu i sierpniu  — co tydzień! Od 1 w rześn ia  znow u do 
zobaczen ia  się  codzienn ie!

Z  N arodow o-Socja lis tycznem  p o zdrow ien iem : N a p rzó d !
, Jedna Karta".

i Zabrania cz łonkowskie N.S.P.Ś?,
odbywać się będą  system atycznie  
w Sosnow cu w każdy czwartek, o g 
20-tej w sali Dom u Katolickiego przy 
ulicy Prez. Mościckiego Nr. 15.

Kilka pyttań.
Czy w M ysłowicach będz ie  d iu- 

g a  k a w ia rn ia  żydow ska?  Pogłoski ja
koby w domu pp. Szablickich kawiarnia 
„Nowy Sw iat“ miała być wydzierżawiona 
żydowi Finkowi mijają się na szczęście 
z prawdą.

Właściciele oświadczyli: „Dcpóki re
alność jest własnością Szablickich, nie 
uchowa się w niej żadna żydowska pla
cówka.

D laczego kupcy katoliccy w  Mysło
wicach są tak niewidoczni, że szuka się 
kupców  katolików aż w Sosnowcu na... 
Modrzejewskiej.

Inteligencja z Mysłowic począwszy 
od nauczycielstwa aż do dyrekcjj wyż
szych zakładów plącze się po Sosnowcu 
i szuka w żydowskich sklepach... kato
lickich kupców.

Kryzys czy an tysem ityzm  w My
s ło w icach ?  Od trzech tygodni skarżą się . 
żydowscy kupcy na zupełny zastój w  han
dlu. Jedni mówią, że robi to kryzys, inni 
zaś, że Narodowy Socjalizm szerzy anty
semityzm. Ostatnio uradzili mysłowiccy 
żydzi z rabinem Caffen : „Gdyby tak da
lej trwało -  przeniesiemy się (żydzi my- i 
słowięęy.) do b kongresów ki11.

Jak sią żenią, baw<ą i jecfzą p o d d a n i
króla Jerzego V-go.

Znaczki w iśniowe  
z błyskawicą.

Członkowie N. S. P. P. i sym paty
cy ruchu N aroaow o-Socjalistycznego  
pow inni zaopatryw ać się w znaczki, 
które noszone są na kiapie m arynar
ki w zględn ie  na w iśn iow ej koszulce  
św iadczyłoby to o zdecydow aniu goto
w ości obrony Polski przed zalew em  
przez obcy i żydow ski kapitał. Doku
mentujmy w szędzie  i zaw sze przy
należność do N. S. P R.

Znaczki te nabyw ać m ożna za gro
szow ą opłatą w Sosnow cu przy ul. Mo
drzejew skiej 30 „Roma,, oraz w „Ka
wiarni Popularnej„ 3-go Maja 23.

Jak żyj;) obyw ate le  Wielkiej Brytanji — 
mówią nam o tern dość  wyraźnie  cyfry an 
gielskie s ta ty s ty k i  urzędowej, zwłaszcza . ,że jest 
ona tak d rob iazg ow a , iź wnika niemal we w s z y s t 
kie dziedziny życia. W eźmy naDrzykład niektóre 
rubryki  zestawienia za rok ubiegły ,  które wlaśTne 
sią ukazało.

Widzirny zaraz na wstępie,  że ilóąć związków 
małżeńskich wzrastfcydość szybko  w Wielkiej 
Brytanji,  skoro przecię tn ie  co 3 minuty odbywa 
się jedno  weselisko. Nie są jednak te angielskie 
małżeństwa dość trwałe, bo w ciągu dnia dok o 
nało się aż 20 rozwodów. Co się tyczy  s t a ty s ty 
ki u iodzin to w jednej nmucie przych  -dzi na 
świat troje  dzieci.

Ciekawe są dane, do tyczące produkcji  i kon- 
surricji w Angji 1 tak — w ciągu każdej minuty 
wyrabia się 160 par nowych D udków  oraz 20 
parasoli .  Ta ostatnia pozycja  jest zrozumiała, je 
żeli u p rzy tom nim yrsob ie  wilgotny klimat,  Anglji.

W ciągu również jednej .r.intuy poddani króla 
Anglji zjadają 7 centnarów s łodyczy  (w  tern także

cukru),  a wypalają  30.000 papierosów. Zapałek 
zużywają  48 tysię-:v cTjStnirud;

? * Co godzinę 25 now ych  .sam ochodów opuszcza 
fabryki angielskie, a 6 no w y ch  ks ążek (dziel) 
wychodzi  7. pod prasu drukmśkiej.  W ciągu jed 
nego dn.a 10 miljońó.w A ng l ików  z ada 1‘2 miljo- 
nów ja oraz miąśa ż 250.0JfttSżiuk bydła,  bn  jaja 
i mięso to g łów ne  dla Anglika a r tyku ły  sp o 
żywcze: Tę zaś  sporą  d o z )  nabiału i mięsiwa 
zapijają Anglicy 25 milonami litró\\£j)iwa na dobę

Angl ev są najbardziej czystym  narodem na 
święcie. to też każdy z nici. zuż \va ćwierć k i lo
grama m ydlą  na tydzień .

Wreszcie  zajmuje się s ta .y s ly k a  urzędowa 
rozrywkami obyw atel i ,  b io rą-  za podstawę nie
dzielę. Okazuję  się. że kaźdei niedzieli 1 800.000 
Anglików odwiedza kina 350.000 gryw a  w golfa, 
półto ra  miljona urzą-lza ^wycieczki sam ochodow e,  
a 400 tys. g ryw a  w t e n ł g a  Ilu grywa w b r y d ż i ,  
— "q teni s ta ty s tyka  n t ę m ó . t i ,  p raw dopodobn ie  
jednak w szyscy  pozostali ,  bo brydż  to przecież 
pasjs  przeilews/.ystkiem Anglików.

ISapad n a  sędziego ■ 
o żydowskinn wyglądzie.

„Onegdaj pobity zo s ta ł  w Parku 1 
Kościuszki sędzia Sądu Grodzkiego 
z Królewskiej Huty p. Adam Gajda, t 
Zajście m iało następujący  p rze b ieg : -■
0 godz. 7-ej wiecz. krytycznego dnia j 
p. sędzia wraz z pewną panią  jechał - 
tram wajem  do Parku Kościuszki. Obok * 
na platform ie s ta ło  dwóch osobników,

< którzy w sposób  - jaskrawy szukali 
okazji do zawarcia znajom ości z to- ‘ 
warzyszką sędziego. Ten jednakże na i 
te  zaczepki me reagow ał i wysiadł 
gdy tramwaj przybył do celu, udając 
się do Parku. Obaj mężczyźni poszli 
za nimi i w pewnym m om encie  jeden 
7 nich, Matysiak, rzekł g łośno : „Zydy 
powinny chodzić z żydówkami". S ę 
dzia p. Gajda zwrócił mu uwagą ą na 
n ies tosow ne zachow anie  się, a wów
czas Matysiak uderzył go pięścią 
w twarz, wybijając mu kilka zębów
1 silnie raniąc  twarz". („PolsK.a Za- j 
chodnia") Podczas  p rzes łuchan ia  u s ę 
dziego śledczego, Matysiak tłom aczył 
się, że napad ł na sędziego Gajdę, p o 
nieważ sądził, że sędzia ten jest żydem.

Pieczywo.
„W  A W E L“

L e o n  D z i o r d z i ń s k i
Sosnowiec,  ul. W awel 9, telefon 12-94.

2 .
Piekarnia PoL^kd 

S t a n i s ł a w  Ź a r & k
' Sosnowiec, ul. PilsuJakiego 80.

W ę d l i n y ;

SprŁedaz w ęd lin  i m ięsa
J A M  K E P E K

Sosnowiec,  ul. I-go Maja 36.
Telefon Ns 9-30.

Codziennie świeże wędliny.

( H l a i i t e r ja  i H s w a L
i .

1*1 l K w i a t k o w s k a
Sosnow iec ,  ul. Now opogońska  22. 

Ceny s t a le  i b a rd zo  p rzy s tęp n e .

B. M E Y E P
Sosnowiec, Nowopogońska 12.

Najlepsze gatunKi.
Najtańsze źródło zaKupu. Ceny stałe.

O b c  w i e :
i.

Ł  fJ  C 2  Y  Ń  S  K  I
Sosnowiec, ul. Warszawska 10.

a  - cia 5 STARG5TECCY
Sosnowiec,  ul. W arszawska 12.

Każdy może osiągnąć wysoki zysk, 
jeżeli kupi moją opa ten tow aną m aszyn
kę do zbierania, czyszczenia i g a tu n 
kowania jagód (b ó r W e k i

Je lnu m aszynka zastąpi 2 0
osób! Szluka 4 złote. Duża, sam o 
czynnie działająca 25 złotycłi.

W ysyłam  za ooprzedniem  wysłaniem  
nalężmości. Za pobran iem —70 gr. drożej.

Stanisław Chodorowski, G ro 
dziec kuło Będ/ina ,  skrz poczt 25.

Odsprzedaw com  rabat t

Octy stołowe i do marynat, 
soki i zaprawy hurtowo poleca

R o z l e w n i a ,
Dąbrowa Górn., ul. Król. Jadwigi 2.

Drobne ogłoszenia.
P ó s a d y  i prace.
B ednarz zdolny poszukuje  pracy Z g ło 
szenia do , Jednej  Karty",

N a r o d o w y  S o c j a lizm  i o  par^ ja  r o b o (r ó k a  i p r a c o w n ik a .  P r a c u ją c y  P o l a c y  w s i  i m ;a s i  są  j u ź  z  nam i. A le  N .S .  to  o sta ł n a  ok az ja ,  
p rzy  k tó re j  m o że  u ra d o w a ć  s :ę  g a rs tk a  I  o la k ó w  c o ś k o lw ieK p o s ia d a ją c y c h .  O s ta ć n fa  o k a z ja !  Jeżeli ci p a n o w ie  tźego n ie  ro z u m ie ją ,  — 
są ic ljoc"! Jeżeli c « p a n o w ie  u w a ż a ją  N .S .  za  c o ś  w  r o d z a ju  T o  w .  P r z y j a c ió ł  T ea tru , — są  b y d lę c a ! j e ż e l i  ci p a n o w ie ,  p rz y c z a je n i  p rz y  
s w o im  o c h la p ie ,  chcą  n a  k o n ju k tu rze  p r z e c iw ż y d o w s k ie j  z a ró b *ć ,  a  n ic  d la  s p r a w y  n ie  dać , “  tio są z w y c z a jn e  ś w in ie !

NEMO.

TAJEMNICA EXPRESU
KATOWICE -  WARSZAWA.
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Na życzenie  bankiera, s łużąca, k tóra  

w łaśn ie  nadesz ła , u d a ła  się po policję, 
była  ona  jednak  z P lastronem  w chwili, 
gdy on  zamykał z łoczyńcę  na klucz.

Aż do tego m om en tu  człow iek ów 
był uwięziony, to  nie ulega wątpliwości, 
a le  gdy nadeszli agenci i o tworzyli drzwi, 
nie znaleźli niKogo.

Włamywacz zatem  wszedł w okresie 
czasu, zawartym między oddalen iem  się 
s łużącj ; przybyciem policji, a za tem  wte- 
dy> gdy P lastron  zos ta ł  sam  przez kilka 
m inut.

Ta myśl s ta ła  się dla mnie prawdą, 
dla tej p roste j przyczyny, że inaczej być 
nie mogło.

— Ale, wykrzyknąłem, drzwi od gabi
n e tu  były zam knięte  orzez P lastrona , a wszy
stkie inne drzwi znaleźli n ienaruszone.

— N aturalnie, od p a r ł  niewzruszony 
Kulik, aby w łamywacz m ógł weiść z gabi
netu, w którym  się bezsprzecznie  znajdo
wał, k toś m usia ł m u otw orzyć z zewnątrz.

To wydaje się n iep raw dopodobne , po
nieważ oankier znajdow ał się cały czas 
przea  tem i drzwiami, a jednak  tak  być 
m usiało.

ak by [o. A gdy nadbiegła  policja, 
za s ta ła  bankiera  przed drzwiami z pogrze
baczem  w ręku. On potwierdził opow iada
nie s łużącej  i dodał, że nic nowego nie 
zasz ł o.

Bankier dopuśc ił  się kłamstwa, byle 
tylko ukryć osobis tość  przestępcy , k tóra  
byta tego rodzaju, że bankier  wybrał jego

ucieczkę ponad  wszelkie inne rozwiązanie 
sprawy.

— A zatem  — podjął  detek tyw  spo 
kojnym głosem  dlaczego nie przypuś
cić, ze uwięziony z łoczyńca  był przyjacie
lem b a n k ie r a ? .. Tak, dlaczego nie przy
puścić, że to był Artur?

Klucz, k tóry  zos ta ł  w zam ku przeko
nał mnie o s łuszności podejrzenia . Był 
to  piękny klucz niklowy, taki, jakich uży
wa Artur. Polic ja  zadowoliła  się zezna
niem bankiera, który twierdził, że klucz 
ten  do U ego należy, ale ja p rzekonałem  
się, że zupełn ie  inaczej wyglądają klucze 
P lastrona, niż klucz, znaleziony w zamku.

—Rozum iesz te raz  dobrze. Zawilski. 
d laczego bankier miał tak  przygnębiony 
wyraz twarzy, na k tóry  Janczyk zwracał 
nam  uwagę? Dlatego, że p rzekonał się 
o lichości charak te ru  własnego syna.

Grysiecki był w Katowicach na dwa 
dni przed pope łn ien iem  zbrodni i przybył 
tam  znowu krytycznego w ieczoru. Przy
jazdy jego nigdy nie były tak  częste , a o- 
s ta tr  io — wedle zeznań  ciotki — przyje
cha ł bez żadnej przyczyny. Zachow anie  
jego w klubie i dążen ie  do n ieus tannego  
dosta rczan ia  Arturowi alibi, p rzekon ty 
mnie o wspólnictwie obu m łodych  ludzi

Artur był w biurze u t jca, w chwili 
gdy P las tron  odebra ł  list od Mullera, p rze
czy ta ł  go uKradkiem i opow iedział o nim 
Grysieclr ;mu, w rękach  którego  był bez- 
wolnem  narzędziem . Grysiecki powiadom ił 
o wszystkiem Marma. S tuden t  był na tyle

sprytny, że go nam ów ił tylko na ok radze
nie kasy ojca. Artur m iał długf karcinne, 
miał je zapłacić  skradz.onem i pieniędzmi. 
Nie m iał jedr.ak na tyle odwagi, by się te- 
mi pieniędzmi posłużyć. Leżały one nie
tkn ię te  w jego pokoju.

Nie m ogłem  zrozum ieć przyczyny, 
dla k tóre j Artur dokona ł  drugiego wła
mania

Brutalm e powiedziałem  ojcu i syno
wi, że wiem o wszystkiem. Nieszczęśliwy 
bankier opowiedział mi, że syn żałuje n ie
zmiernie swego postępku i że mu zwrócił 
owe 200.000 złotych, z k tórem i obaj nie 
wiedzieli co zrobić. P am ię tasz  zapew ne 
wzruszenie  starego, gdy w obecności  s ę 
dziego i władz policyjnych w ydobyłem  
z kieszeni paczkę banknotów . Artur ciągle 
pod  wpływem swego przyjaciela odważył 
się raz jeszcze.w targnać w nocy do gabine
tu  ojca, by wyjąć z kasy pewien doku
m ent, który mu Grysiecki op isał i k tórego 
się usilnie domagał.

Papic-r ten  byłby im wskazał miejsce, 
w któr m MiiJer złożył kaoitały . P las tron  
pokazał mi go w czasie naszej pierwszej 
wizyty w banku. Widział też go Janczyk 
i na tej zasadzie p rzekonał się, że miljon 
dwieście tysięcy z ło tych  zrabow anych 
Mullerowi, nie miały być wcale pożyczką 
dla P iastrona.

Artur przeraził  się zbrodnią , p o p e ł
niono na starym p^zyj icielu jego ojca 
i zwierzył swoje troski Grysieckiemu. Ter. 
os ta tn i  jednak uspokoił go, zaręczył, że 
niema żadnego związku między zbrodnią, 
a niedyskrecja Artura.

Tak jak za pierwszym razem wyjął 
klucz ze znanego sobie  schowka, ale nie 
m iał wcale czasu  nim się posłużyć. Dla 
s tarego  P lastrona  był to  s traszny  cios po- 
prostu , gdy posłyszał przez zam knięte  
drzwi b łagalny głos w łasnego syna. Za

w aha ł sią chwilę, porem  otworzył, pozw o
lił uciec winnemu i p rzygotow ał wszystko 
do m ającej się odegrać  komedji.

O. 3 ca ła  i prawdziwa historja. Nie 
pytam  się nawet, czy uważasz, że dobrze 
zrobiłem , oszczędzając  tego m łodego 
ch łopca  o charak te rze  słabym, lecz tidi- 
wym i dobrym  w gruncie. Tćj jego pierw
sze — i m am  nadzieję — osta tn ie  p rze
stępstwo.

A nas tępn ie  — z innego punktu  wi
dzenia — to jest sprawa policji, nie moja. 
N ależałoby się tylko obawiać zeznań u ry -  
sickiego, ale on nie ma żadnego in te-esu  
poruszać  Kwestji kradzieży; policja zaś nie 
widzi żadnego związku w obu sprawach, 
no i nie m a żadnych dowodów.

Zapewniłem Kulika, że postąpiłbym  
tak  sam o na jego m iejscu i w inszowałem  
mu gorąco z tej racji, że okazał tyle wiel
koduszności.

— Daruj mi, rzekłem, wiem iaK wznio
słe  motywy to b ą  kierowały, ale czy mimo 
wszystko nie odczuwasz wyrzutów sum ie
nia z powodu fałszywej przysięgi, k tórą  
z łożyłeś  dopieroco  wobec komisarza, in
spek tora  i sędziego śledczego, na życzenie 
tego os ta tn iego?

— Jakiej fałszywej przysięgi ?
— Czy nie przysięgałeś, że pieniądzi 

nie były skradzione, tylko przem ieszczone?
— Przecież  tak  było rzeczywiście!
U śm iechnąłem  się, zmieszany.
— Tak było -zeczywiście — ciągnął 

Kulik gwałtownie. Kapitały te  nie wyszły 
poza obręb  domu, a Więc były tylko prze
m ieszczone; nie było kradzieży, bo po 
szkodowany nył o jcem  winnego.

— Masz rację  teraz, tak  jak zawsze, 
odparłem , śmiejąc się szczerze tym razem

Przyjaciel mój opowiedział mi n a 
s tępnie, jaką wielką przyjem nością  dla 
niego był ten  pojedynek z Marmem.

— To prawdziwa rozkosz — mówił — 
zmierzyć się z podobnym  przeciwnikiem.

W yraziłem nas tępn ie  zdziwienie, że 
powierzył policji rzecz tak trudną, jak a- 
resz tow anie  wielkiego bandyty. O dpa r ł  mi 
na to, że w strę tem  napaw ała  go myśl 
o osob is tem  przychwyceniu za kołnierz  
takiego człowieKa. Tern gorzej dla policji 
jeżeli nie potrafiła  zacisnąć  sieci, k tó rą  on 
rozsuną ł  dookoła  aw an turn ika-gentlem a- 
na. Znaleźliśmy rap o r t  policyjny, donoszą 
cy, że przy rewizji, doKonanej w m ieszka
niu Mat-ma, znaleziono 1.200.000 zło tych 
n ienaruszonych, prócz tego pew ną ilość 
pieniędzy w' gotówce.

Po  pewnym czasie odbyła  się i o z -  

praw a przeciw zabó j-om  Mullera. Marm 
był na mej obecny. Siedział w ławie p ra 
sy razem  z Kulikiem, jako repo r te r  jed n e 
go z największych pism.

Wyrok b rz m ia ł : Marm — na śmierć
(zaocznie); Grysiecki — na 15 lat ciężkiego 
więzienia. Inni wspólnicy — na 5 —10 lat. 
B ezpośrtdn io  z sądu  — Marm udaje  się 
do mieszkania Kulika i tam  wyjaśnia d e 
tektywowi powody, sk łan ia jące  go do m or
dów i  grabieży.

— Mszczę się za krzywdy wyrządza
ne biednym przez m ożnych tego świata — 
kończył Marm. P ieniędzy zraoow anych 
m iljonerom  nie zatrzym uję  dla siebie. O d 
daję je tym, kom u zos ta ły  przez n ieuczci
wych kom bina to rów  wyrwane.

O dgłos kroków bandyty  drża ł jeszcze 
w powietrzu, gdy Kulik wyraził żal, że t a 
ka inteligencja, takie sz lachetne  serce  zo
s ta ły  pchn ię te  na fa ta lną  drogę zorodni.
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